| 
| 


FH ===" BIE e U "TER 1 ME 


| 
i 


e- 


ROK m. 


v 


„SIŁĄ* 


wychodzi co czwartek. Cena w 
numeru pojedyńcz u Polsce 
100 mkp., w Niemcz. 40 mkn. 


Prenumerata na mies. wrzesień 100 mkp. 
== w Niemczech 4 mkn miesiecznie. — 
Prenumeratę przyjmuje ekspedycja 
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O uczciwe metody. 


Praca agitacyjna wre w całej pełni 
Prowadzą ją wszystkie stronnictwa 
zamiarach pozyskania dla siebie więk: 
szej ilości wyborców i zdobycia dla kie- 
runku przez siebie reprezentowanego na 
terenie parlamentarnym wpływowego 
stanowiska, 

Agitacji w znaczeniu pracy polity- 
czno-uświadamiającej nie podobna od- 
mówić racji bytu, zwłaszcza w warun- 
kach obecnych, kiedy większość narodu 
jest nieuświadomiona i nieorjentująca 
się w zagadnieniach politycznych i spo- 
łecznych. 

Do czasu więc, dopóki masy te nie 
staną się obywatelami w całem slowa 
tego, znaczeniu, t, j. dopóki nie przyjmą 
udziału w życiu politycznem państwo- 
wem jako jednostki świadome swych 
celów —.agitacja nietylko że jest wska- 
zaną, ale konieczną z punktu widzenia 
obywatelskiego. 

agitacji tej jednak należy baczyć 
na to, aby formy i metody jej prowadz. 
nie odbiegały od zasad. uczciwości, o 


którą nasz kierunek stale walczy. 


, Niestety jednak stronnictwa, które 
nie mogą się pochwalić chlubną prze- 
szłością, lub też nie mogą pociągnąć za 
sobą mas rzetelnym i uczciwym progra- 
mem — te dla pozyskania sobie wpływu 
zdobywają się na niecną i niedozwoloną 
agitację, 

Podburzając najniższe instynkty 
mas, tumaniąc kłamstwami i obelgami 
nieuświadomione i łatwowierne umysły 
zdążają do osiąśnięcia swych celów dro- 
gą demagogji. 

Tego rodzaju metody agitacji win- 
niśmy napiętnować jako oszustwo i zwy- 
kłe ordynarne szalbierstwo polityczne, 
jako gwałt uprawiany na ofiarach nieu- 
świadomienia, 

My na podobne metody zatruwania 
dusz i wprowadzania, w umysły zamętu 
-— godzić się pod żadnym pozorem nie 
możemy — i nie pójdziemy w ślady le- 
wicy, nie dbającej o dobór dróg w da- 
keniu do swego celu. 

ając w ręku argumenty, które wy- 
kazufą fałszywość i zgubność haseł na- 
szych przeciwników, łatwo możemy udo- 
wodnić, że dotychczasowa działalność 
partji wywrotowych była zgubną dla Oj- 
czyzny i dla ludu polskiego. 
dźmy więc śmiało i energicznie do 
pracy wyborczej — nie żałujmy trudu, 
tbo to jest obowiązkiem obywatelskim 
naszego sumienia, prowadźmy jednak tę 
pracę pod znakiem uczciwości. s. 


Om 


Socjalne dzieło Chrześt, Demorar. 


b „Wobec niesumiennej  przedwybor- 
zej agitacji, usilnie szerzącej się w obo- 
zach nam przeciwnych, wypadnie przy- 
pormnieć, co dla mas robotniczych już 
nietylko w Polsce, ale w rałym świecie 
zyniła Chrześcijańska Demokracja, 
` _ Jakie jest dzieło socjalne Chrześci- 
jańskiej Demokracji? 
| yje jeszcze w pamięci rola, jaką 
hrześcijańska Demokracja w Niem- 
zech odegrała przy uchwaleniu ubez- 
ieczeń społecznych, Inicjatywa  ubez- 
piee i socjalnych wyszła z robotnicze- 
o skrzydła katolickiego centrum, sa śp. 
fs. dr. Fr. Hitze był jednym z głównych 
twórców tych ustaw ubezpieczeniowych, 


== Organ Chrześc 


Bezpłatny dodatek do „Głosu Pomorskiego” 
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Chrz. Dem. w Niemczech możemy to po- 
wiedzieć bez najmniejszej przesady, 
że twórczynią jest tego wielkiego dziela 
społecznego, tej wspaniałej zdobyczy 
robotniczej całego świata, tej chluby 
wielkiej Demokracji zachodu, jakiem od 
początku było i jakiem jest po dziś dzień 
ubezpieczeniowe ustawodawstwo społe- 
czne, 

Nie wszędzie jeszcze ubezpieczenia 
te „zostaty wprowadzone, w jednym za- 
ledwie kraju robotnicy korzystają z do- 
brodziejstw wszystkich tych ustaw, w 
kilku zaledwie z większości tylko i w wie 
lu bardzo jeszcze krajach z jednei tylko 
ustawy lub wcale jeszcze z tych ustaw 
nie korzystają. Ale ideja jest. Zrobioną 
została pierwsza próba. Próba ta wypa- 
dia pomyślnie. Į zwycięski pochód tej 
idei we wszystkich krajach — to tylko 
kwestja czasu. 

Chrześc. Dem. zawdzięcza świat 
ideję minimum płacy. Wpływowe sfery 
liberalne orzekły, że ustawowe wprowa- 
dzenie zasady minimum płacy jest nie- 
możliwością i gwałtem nad prawem 
własności. Hr, de Mun, przywódca Ch. 
Dem. we Francji składa jednak oto go- 
towy projekt ustawy, tworzący w pew- 
nych zawodach komitety mieszane dla 
określenia w tych zawodach obowiązu- 
jącego minimum płacy. Ustawa ta prawie 
w niezmienionej formie została przez 
Rząd Francuski zaakceptowana, przez 
parlament nchwalona. Katolicy belgij- 
scy mający wówczas władzę w swoich 
rękach, niezwłocznie uczynili to samo u 
siebie, a wreszcie za przykładem Fran- 
cji poszła Anglja i Ameryka Północna, 
Międzynarodowy Kongres Chrz. Zw. 
Zaw. odbyty w czerwcu br. w Innsbrucku 
uroczyście w swym Światowym progra- 
mie ekonomicznym idei ustaw o mini- 
mum płacy w tej formie, jakie ją uchwa- 
tiła Francia, potwierdził i do energicz- 
nego wcielenia w życie polecił. 

I tak więc ta doniosia ustawa, za- 
pewniająca robotnikom w związki jesz- 
cze nie zrzeszone ochronę przed wyzy- 
skiem, dziełem jest Chrześc. Demo- 
kracji. 

A kto zapoczątkował międzynare- 
dową ochronę robotników, któż był pier- 
wszym inicjatorem międzynarodowych 
zjazdów, w sprawie ujednostajnienia tej 
ochrony, komu zawdzięczać mają robo- 
tnicy powstanie pierwszego międzynaro- 
dowego biura pracy na dwadzieścia kil- 
ka lat przed wojną, jak nie Chrz. Dem. 

Nie kto inny, tylko dr. Decurtins 
przywódca Chrześc. Dem. w  Szwaj- 
carji dzięki swei popularności w kołach 
robotniczych całego świata, rzuciwszy 
tę ideję zdołał dla niej uzyskać popar- 
cie Rządu Szwajcarskiego, wskutek cze- 
go wszystkie rządy delegowały na pier- 
wszy Kongres ochrony robotniczej swo- 
ich przedstawicieli, a rezultat tego był 
łaki, że założone zostało biura między- 
narodowe tym kwestjom- poświęcone, 
które stało się prototypem dzisiejszego 
wyłonionego przez konferencje wersal- 
ską Międzynarodowego Biura Pracy, 

Komuż jak nie Chrz. Dem. zawdzię- 
czaray inicjatywę oraz samą ideję rad 
pracy, komisyj pojednawczych itd., 
wszakże projekt francuski Milleranda 
całkowicie wzorował się na projekcie 
hr. de Muna. Wszakże pierwsze rady 
pracy zaprowadzone zostały w Belgji 
przez katolików socjalnych, a następnie 
skopjowano je już w innych krajach. 

Kto jak nie 


8-godzinneśo -ustawowego dnia pracy 
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Dem. uczyniła z” 


ijańskiegu Narodowego Stronnictwa 


kwestje głośną w Europie? przecież to 
tenże dr, Decurtins zwołał międzynaro- 
dowy zjazd robotniczy, przed 40-tu nie- 
mal laty, który jednogłośnie przyjął u- 
chwałę, domagającą się ustawy o 8-go- 
dzinnym dniu pracy. Na zjeździe tym 
obecnych było 150 socjalistów i 90 Ch. 
Demokratów. Przewodniczył Decurtins, 
Papież Leon XIH przysłał mu za to w 
piśmie odręcznem swoje błogosławień- 
stwo. Jeszcze bardziej głośną kwestję 
uczynił w swiecie chrześcijańskim z 
8.godzinnego dnia pracy hr. de Mun swą 
wspaniałą mowa w parlamencie francu- 
skim, za co również został przez Papieża 
błogosławiony. d 


Któż jak nie Ch. Dem. utorowała . 


drogę rozwojowi związków  zawodo- 
wych. Jeszcze przed ukazaniem się En- 
cyklili „Rerum novarum“ Papież Leon 
XIII potępionym powszechnie pier- 
wszym związkom zawodowym w Ame- 
ryce pod nazwą „Rycerzy pracy” śle 
swoje apostolskie błogosławieństwo, a 
kanonik Kuolping organizuje już w 
Niemczech przed  40-laty  Chrześc. 
Związki Zawodowe, które zapoczątko- 
wały na całym świecie jedynie zdrowy, 
z każdym dniem potężniejący chrześci- 
jański ruch zawodowy. 

,Wielkiem jest dzieło socjalne Ch. 
Dem, Niepodobna wyliczyć wszystkie- 
go, co dla świata robotniczego zdziałał 
ten obóz, niepodobna zliczyć tych u- 
staw, których stał się inicjatorem i 
twórcą, miepodobna ogarnąć tego wpły- 
wu, jaki na stosunki robocze wywarł w 
całym świecie, 

Ch. Dem, ma za piękną tradycję 
roboty robotniczej w świecie całym, 
ażeby drobne oszczerstwa, niskie napa- 
ści mośły jej w czemkolwiek zaszko- 
dzić, Wrogowie jej wyglądają jak te z 
bajek Kryłowa pokojowe pieski, ujada- 
jące na słonia. 
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Cómo godzinny Greń pracy a wybory. 

Stronnictwa robotnicze pójdą natu- 
ralnie do wyborów pod hasłem obrony 
8-godzinnego dnia pracy. Chrz. Dem., 
która szczególną troską otacza wszyst- 
kie sprawy robotnicze, nie potrzebuje 
chyba również przypominać swoim wy- 
borcom, że haslo 8-godzinnego dnia pra- 
cy iest dla niej drogiem hasłem, które 
obalić nie pozwoli. | 

Tej zasady udawadniać nie potrze- 
bujemy, Dowody rzeczowe przedewszy- 
stkiem spoczywają głęboko w duszy ro- 
botnika. Argumenty są potrzebne dla 
ludzi z innych stanów, lecz nie dla ro- 
botników, Robotnik potrzebę 8-godzin- 
nego dnia pracy za dobrze rozumie wy- 
siłkiem swoim, troską swoją serdeczną. 
A artykuł ten piszemy dla robotników, 

Ale na jedno chcemy zwrócić uwa- 
öç. Ch. Dem. wykazała już w tym Sej- 
mie. że potrafi obronić 8-godzinny dzień 
pracy przed zakusami nań, skądby one 
nie szły. Kiedy p. Minister Michalski, 
bardzo tęgi zresztą minister skarbu. ale 
nie orjentujący się zupełnie w zagadnie. 
niach robotniczych, zapowiedział w 
Sejmie, że zamierza na przeciąg dwóch 
łat o dwie godziny przedłużyć pracę 
dzienną, Ch. Dem. wystąpiła z tak po- 
ważnym protestem i tak umiała nie- 
przychylnie dla tej propozycji usposobić 
opinję narodową, że pan minister . Mi- 
chalski zaniechał swego projektu. Pan 
minister Michalski oświadczył maszym 
posłom, że nie kto inny, ale oni właśnie 
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swojem stanowiskiem przekonali go o 
szkodliwości pierwotnego jego zamiaru 

Kiedy ludówcy zażądali zniesienia 
8-godzinnego dnia pracy w handlu, pod- 
czas gdy Związki Zawodowe pracowni- 
ków handlowych prawie zupełnie na to 
nie reagowały, jedna jedyna Ch. Dem., 
dzięki sprężyście poprowadzonej robo- 
cie, dzięki poruszeniu tej sprawy w pra 
sie narodowej, dzięki wspaniałym prze- 
mówieniom swych przewódców i dzięki 
naciskowi na Związek Ludowo-Narodo- 
wy, zdołała w każdym razie ochronić, 
jeżeli nie 8-godzinny dzień otwarcia 
sklepu, to w każdym razie 8-godzinny 
dzień pracy w sklepach. 

Czystość zasady  8-godziennego 
dnia pracy została więc utrzymana. 

Ch. Dem. umiała obronić 8-godzin- 
ny dzień pracy w pierwszym Sejmie 
polskim, i napewno potrafi go obronić 
w każdym Sejmie polskim pod warun- 
kiem, że sprawa tak drogą będzie robo: 
tnikom, jak nią była dotychczas. 

A oto chyba niema obawy. Nie mo 
żemy sobie wyobrazić takiego robotnika, 
robotnicę taką, którzyby w czemśkol- 
wiek sprzeniewierzyli się hasłom 8-go- 
dzinnego dnia pracy. } 

Nie wydaje nam się, żeby które- 
kolwiek ze stronnictw ‘robotniczych w 
Polsce mogło taką akcję rozpocząć. A 
w każdym razie nie uczyni tego w Pol 
sce nigdy Ch. Dem., która w jednej w 
tej sprawie wyszłej monografji dosko- 
nale uzasadniła rozumną potrzebę zę 
stanowiska narodowego, społecznego i 
gospodarczego 8-godzinnego dnia pracy 

Stanowisko ` Ch. Dem. w sprawie 
8-godzinnego dnia pracy wzmocnione 
zostało wreszcie czerwcową uchwała 
międzynarodowego Kongresu Chrześc 
Związków Zawodowych, przyjętą jedne 
myślnie i entuzjastycznie, 

Ale cóż się natomiast okazuje: 
Oto socjalista niemiecki Maks Schepel: 
w „Sozialistische Monatsschriłte wy- 
stępuje przeciwko 8-godzinnemu dnit 
pracy, ujawniając przytem niesłychana 
wprost ignoracjię w sprawie 8-godzin- 
nego dnia pracy oraz zdradzając przy: 
tem zupełnie niechcący całą demagogie 
obozu socjalistycznego, który, jak się 
okazuje, domagał się 8-godziennegea 
dnia pracy bezmyślnie, nie będąc zu- 
pełne przekonanym o słuszności i celo 
wości tej reformy. 

A oto są jego słowa: „Niekiedy żą- 
daliśmy skrócenia dnia roboczego, 
twierdząc, że złagodzi on nadprodukcję 
i brak pracy, te dwie plagi ludzkości 
współczesnej. W innych razach nalewa: 
ło się z innej beczki. Wysławialiśmy 
skrócony dzień roboczy właśnie jako 
środek do wzmocnienia produkcji, a 
niektórzy pisarze naszego stronnictwa 2 
całą powagą zalecali dzień 8-godzinny, 
jako najdzielniejszą broń w międzyna- 
rodowej walce konkurencyjnej... Prze- 
dłużenie czasu pracy jest właśnie naj- 
bardziej potrzebne samej klasie robot- 
niczej”. 

A więc wylazło jak szydło z worka 
nieuctwo i demagogiczne posługiwanie 
się hasłami w celach politycznych, a nie 
z punktu widzenia interesów mas robo- 
tniczych, przez socjalizm. Musimy tedy 
pouczyć Socjalistę p. Maksa Schipela, 
że 8-godzinny dzień pracy jednocześnie 
wzmaga i produkcyjność 1 zmniejsza 
ilość bezrobotnych. 

A jak? Z braku miejsca po odpo 
wiedź odsyłamy do książki, Która wy- 
szła iako trzeci tom biblioteki naukowej 


ruchu Chrz.-Społecznego w Polsce B. 
Włoszczewskieśo p. t. „O czasie pracy". 

Ze strony obozów demagogicznych 
więc, a uchodzących za rzekomych `o- 
brońców klasy robotniczej, grozić może 
niebezpieczeństwo 8-godzinnemu dniu 
pracy. Najwymawniejszym tego dowo- 
dem jest zresztą Rosja pod rządami so- 
cjalistów. Tam 8-godzinny pracy zħie- 
siono w rzeczywistości, 

Tedy robotnicy polscy zapamiętaj- 
tie to dobrze, kto z głęboko wyrozumo- 
wanych i edczutych pobudek walczy o 
8-godzinny dzień pracy, a kto z jego ha- 
sła robi tylko żonglerkę polityczną. 
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Dwie są rzeczy potrzebne dla sku- 
leczneśo przeprowadzenia wyborów: 
praca i pieniądze. 

Chodzi wszak o to, ażeby obojęt- 
nych poruszyć, ażeby niewiedzących u- 
świadomić, ażeby przełamać lenistwo, 
opieszałość i egoizm tvch, którzy sa obu- 
ję na sprawy spoleczne i narodowe. 

tei dziedzinie każdy z nas może sie 
skutecznie przyczynić do przygotowa- 
nia i przeprowadzenia akcji wyborczej, 
Nikt się od spełnienia tego obowiązku 
usuwać nie powinien. 

Zwracamy też uwagę na apel Komi- 
sji finansowej. Czas już najwyższy, by 
szeroki ogół odpowiedział na ten ape! 
wzmożoną ofiarnością na cele wyborczą 
Składajmy na fundusz wyborczy Chrze- 
rach Zwiazku Jedności Narodo- 
wej 
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„Prawda” znów - kżamie. 


Wielkopolski organ enpeerów, „Pra: 
wda“, popadł w gorączkę przedwyżor- 
czą i kłamie, co się zmieści. 

W „Tymczasowych zaleceniach N. 
P. R. dzielnicy Wielkopolskiej dla przy- 
gotowania wyborów”, umieszczonych w 
nr. 216 „Prawdy” czytamy np., że „cha- 
decy mają bojówki”. Jest to oczywiste 
kłamstwo. „Prawda? rzuca je, aby 
członków N. P. R.'podniecić i doprowa- 
dzić do utworzenia bojówek enpeero- 
wskich. 

Ch. Dem. od samego początku ist- 
nienia swego.poiępiaia wszelki terror i 
śwałcenie swobody wynurzenia polity- 
cznych zapatrywań, bojówek nigdy nie 
tworzyła i nawoływała stronnictwa inne 
a szczególnie Narodową Partję Robotni- 
czą do zachowania spokoju i godności 
i ùszanowania przekonań politycznych 
przeciwników. Dowody na to w „Postę- 
pie', „Dzienniku Bydgoskim" i innych 
organach Ch. Dem. 

Inaczej N. P. R. Taż sama „Pra- 
wda“, która dzisiaj prawi banialuki o 
zdziczeniu i nieistniejących bojówkach 
chadeckich, swego czasu zalecała człon- 
kom swoim posługiwać się wobec po- 
słów z Ch. Dem. „sękatym”, który jest 
najlepszym argumentem“, „wyrzucać 
ich za drzwi”, „nauczyć ich oknami wy- 


skakiwać", „głowy kamieniami rozbi- 
jać” itd. itd. 
Czyż „Prawda własnych słów 


swoich już nie pamięta? Możemy jej — 
jeśli chce — podać numery, w których 
zalecała gwałcić wolność zebrań i prze- 
konań i stosować w walce politycznej 
brutalną siłę fizyczną. 

Jeżeli dziś takie metody niedemo- 
kratyczne w życiu publicznem dzielnicy 
naszej objawiają się, jest to zasługą 
niewątpliwą — „Prawdy”. 

Stwierzamy jeszcze raz, że chcieli- 
byśmy, by kampanja wyborcza odbyła 
się spokojnie i zgodnie. Petepiamy 
wszelki gwałt. Nie pozwolimy jednak, 
aby gwałcono nasze prawa ze strony 


N. P. R. 


Niechaj enpeerowcy, którzy — jak 
w Grodnie — umieją nawet kobiecie 
bezbronnej grozić rewolwerem — o tem 


pamiętają. Jeżeli“ chcą, aby kampanja 
wyborcza była spokojna, niech wydadzą 
hasło wyraźne, niech członkom swoim 
na prowincji nakażą na wiecach przeci- 
wników zachować spokój i powagę. B. 


sa 
Poset Nader pog zarzerem oszczerstwa. 


Pan poseł Nader należy do tych 
zerzycieli oświaty, którzy sądzą, że 
łabość swoich argumentów pokryć 


mogą wylewaniem brudów i oszczerstw , 


na innych. To też występy jego na wie- 
zach przedewszystkiem odznaczają sie 
Dodnoszeniem zarzutów. o którvch van 
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poseł Nader doskonale wie, że nie są 
prawdziwe, Niedawno temu p. Nader 
znowuż w Pleszewie i w Sobótce zaczął 
od wygadywania na duchowieństwo i 
spotkał się w Pleszewie ze słuszną od- 
prawą ks. prob. Niesiołowskiego tak da- 
lece, że mu właśni jego zwolennicy nie 
pozwolili przemawiać w dalszym ciągu. 
W Sobótce zwłaszcza począł wygady- 
wać, że w czasie strajku rolnego księża 
wzbraniałi się chrzcić dzieci robotników 
strajkujących i że wydzierali chorągwie 
kościełne z rąk dziewczetom, które bra- 
ły udział w strajku rolnym.. Obecny 
na zebraniu ks. prob. Mazurkiewicz za- 
brawszy słos oświadczył, że pókąd p. 
Nader nie wymieni nazwiska, o którego 
chodzi, uważać będzie jego słowa za 
iikczemne oszczerstwo. 

Pan poseł Nader nie móg! nazwiska 
wymienić, przyznać musiał, iż iwierdze- 
nia jego były kiamliwe. 

Ten sam p. Nader. nie mogąc unie- 
winnić głosowania swej narlii za mone- 
nolem ku szkodzie ranotnika. stara się 
poniżyć przeciwników monopolu, twier- 
dząc, że ks. poseł A'damski diatego glo- 
sował przeciwko mononolowi, ponieważ. 
posiada mnóstwo akcyj fabryk tytuniu- 
wych, należy do zarzadów i rad rad>or. 
czych. Tymczasem ks. poseł Adamski 
dawno już publicznie w gazetach oświad 
czył, że w żadnym zarządzie, ani w ża- 
dnej radzie nadzorczej fabrvki tvturio- 
wej mie zasiada i an: akcyj tych fabryk 
nie posiada, Pan Nader zatem znowuż 
kłamie. 

Niemniej rozszerza p, Nader wia- 
domości, że ks. Adamski został swegu 
czasu wysłany przez rząd do Amervki 
celem agitowaria za pożyc>la malska, a 
tego nig uczynił, Pan poseł Nader i tu 
świadomie mówi nieprawda, śdyż sam 
był obecnym na zchranin klubu posel- 
skiego, na którem ks, poseł Adamski 
wyrażnie oświadczył, że jedzie do Áe- 
ryki jako prywatny cziowiek, bez ża- 
dnych połzceń rządowych. 

Tych kilka przykładów wystarczy, 
ażeby wykazać, ile wagi przywiązywać 
można do twierdzeń i wywodów „pra- 
wdomównego' posła Nadera i innych 
agitatorów NPR-u. 


Czy cheesz Polski silnej, bogafej i rzą- 
dzonej przez braci swych Polaków? 

Czy wolisz wydać na łup żydom, Niem- 
com, Rusinom, wspomagających siła- 
mi naszą lewice, a datacych do anar- 
chji, bezrządu, nędzy i upadku ra 
wzór obecnej Rosji? 

Jeśliś jest chrześcijaninen i Polakiem. 

Jeśli chcesz, aby zasady chrześcijańskie 
przenikały nasze życie spółeczne i po- 
dityczne, 

Jeśli chcesz uchronić ojczyzne od wro- 
gów, czyhających na jej zgubę, 


ta głosuj 
ma Esie GhrzeSsjadRis0m 
Związki Jadmosi sarednwaeł 
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Prasa NPR-owska wstydliwie prze- 
milcza, co się stało na G. Śląsku. Gdy 
tylko narodowy obóz do rokotnika za- 
apelował, robotnik górnośląski odwró- 
cił się od tych, co go wiedli w błoto i po- 
szedł za hasłem chrześcijańsk'em i nafo- 
dowem. Tak wielkiej klęski NPR-u nie 
spodziewali się nawet narodowcy, a tem 
mniej NPR-owcy. Gazety enpeerowskie 
nie wiedzą co począć. Gdzieś na trze- 
ciej stronie podają wynik wyborów na 
G. Śląsku, od uwag się wstrzyraują, a 
tvlka potrochu chcieliby wmówić w swe- 
ich poczciwych, ale nie zbyt mądrych 
czytelników. że na G. Śląsku Korfanty 
steroryzował NPR-owców, tak że bie- 
dni, bojażliwi NPR-owcy bali się oddać 
swój głos na listę enneerowska. 

Tymczasem terorem rozpoczęli wo- 
jować enpeerowcy w Kałowicach, tero- 
rem i bojówkami starają się powstrzy- 
mać światło rzeczywistej prawdy od 
swoich otumanionych zwolenników. Ale 
mimo to światło kroczy naprzód, i tak 


jak na G. Śląsku zdrowy rózum ludzki 
przemówił i odwrócił robotnika od en- 
peeru, tak stanię się to samo w innych 
częściach Polski. 
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Kiełbasy Korfaniego. 


W kłopocie wielkim, jak wytiuma- 
czyć ogromna klęskę przy wyborach na 
G. śląsku, enpeerowcy agitatorzy Szu- 
kają rozpaczliwych środków. Między in- 
nemi rozsadują, że Korfanty przekupii 
robotników górnośląskich zegarkami sre- 
hrnemi i kiełbasą. Trzeba koniecznie, 
aby robolnicy śląscy o tem posądzeniu 
enpeerowców się dowiedzieli, a nape- 
wno jeszcze więcej ich będzie głosowało 
za enpeerem: przy wyborach do Seimu 
polskiege. A jakżeż było z kiełbasą? 
Otóż w kopalniach śląskich istniał zwy- 
czaj: że w jednym dniu roku obchudzo- 
no uroczystość kopalnianą, przy której 
zarząd kopalni najstarszych robotników 
obdarował podarunkami, zegarkami itd., 
a wszysikiem robotnikom sprawił po- 
częstunek Korfanty, jako członek rady 
nadzorczej spółk:. która wydzierżawiła 
państwowe kopalnie polskie na Śląsku, 
postarał się © wznowienie tych uroczy- 
stości. Otóż wtedy starzy robotnicy 0- 
trzymali podarki, a reszta poczęstunek. 
Dbałość Korfantago a robotnika rol 
skiego strasznie boli naszych przyjaciół 
z N. P. R-u służy im dziś jako uniewin- 
nienie ciężkiej klęski, Zaiste, ktn zna 
robotnika górnoślaskiego ten widzi, że 
Narodowa Partja Robotnicza, rzucając 
w twarz górnośląskiemu  robotnikowi 
swojem posądzeniem obelgę, drwi z nie- 
go i najgrawa. Aleć przyjdzie czar. że 
robotnik za nos wodzony i tumanionv 
przez N. P. R. ocuci się i NPR. nawe? 
tych głosów nie utrzyma, które dotąd 
mu się jeszcze uchowały. —  . - 
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Źwycięstwo Bloku Nnarodewego w wy- 
boraci 

do Sejmu Śląskiego wywołało niezado- 
wolenie w prasie niemieckiej. 

Komisarz dla spraw zagranicznych Ro- 

sji Sowieckiej 

Cziózerin, cbradujacy w Warszawie, 
wyjechał z powrotem dnia 4 bus dò Ro- 
sji. Poruszowo: stpawę umowy handlo- 
wej, rozorojeń i zobowiązeń z traktatu 
ryskiego. 
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Rogal. 


W „Gazecie Powszechnej" 
my co następuje: 

„Oto jedna z podpór tutejszej pav- 
tji lewicowej, niejaki p. Rogal rozminął 
się świeżo z przepisami prawa. 

Kto nie zna nazwiska p. Rogala? 


czyla- 


Podczas ostatniego strajku roine- 
go nazwisko to figurowało ze strony 


przedstawicieli robotników rolnych, ja- 
ko członka Zarządu Związku Robotni- 
ków Rolnych i Leśnych Z. Z. P. Figu- 
rowało często, Właściciel jego był je- 
dnym z kierowników roboty strajkowej. 

Był też p. Rogał dygnitarzem w 
Okręgowej Komisji Ziemskiej. Ile tam 
pracy -— czeka na uczciwych pracowni- 
ków! 

ilu polskich rolników oczexuje na 
ziemię! Jakie zasługi dla państwa i spo- 
łeczeństwa oddać może komisja, zwia- 
szcza przy rozsądnem rozdziełaniu ko- 
lonij niemieckich. 

Niestety p. Rogal w Okr. Komisji 
Ziemskiej zajmował się innemi spra- 
wami. 

Razu jednego napisał list do je- 
danego z Niemców w powiecie wyrzy- 
skim, a w liście proponował Niemcowi, 
aby powiększył swój xozchód o sumę 
półtora miljona marek, P. Roga! okazał 
się przytem człowiekiem filantropijnym, 
gdyż aż pół miljona marek chciał prze- 
znaczyć na Czerwony Krzyż, a 1 miljon 
za to rezerwował na... ugoszczenie KĶo- 
misji Ziemskiej. Oto w jaki sposób pan 
Rogal, członek Komisji Ziemskiej, dbał 
o swoją komisję. 


Miljon marek nie miat być dfny 
napróżno. P. Rogal obiecywał Nienspa- 
wi, że z wdzięczności weźmie gorącośdo 
serca jego sprawę. f 

Nazwisko Rogala figuruje także 
wśród działaczów Nar. Partji Rob. Tak 
tedy enpeerewiec Roga! wsławił się na 
naszym gruncie, Znamy jego zasługi qla 
strajku rolnego, znamy zasługi w Komi 
sji Ziemskiej, mniejn am wiadomo, na 
ile był osobą kierowniczą w partji Her- 
tzów i Ciszaków. ASN 

Gagatkiem wielkopolskim podobno 
zainteresowała sie bliżej prokuratoria, 

Oskarżenie wybitnego członka N. 
P. R. o wymuszanie łapówki pod groźbą 
wywłaszczenia majątku jest faktem 
zbyt ważnym, by można przejść nad nim 
do porządku dziennego. 

Oczekujemy wyjaśnień ze strony 
NPR. Gdy je usłyszymy, powrócimy je 
szcze do sprawy p. Rogala", 
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Witos i Piłsudski, 


Podawaliśmy już kilkakrotnie wia- 
domość o ścisłem połączeniu wyborczem 
między Polękiem Stron. Ludowem (P 
S. L.) p. Witosa, a p. Piłsudskim. Wia- 
domości te wszakże pochodzą z drugiej 
strony. 

Ażeby nie było co do tego żadnej 
wątpliwości, podajemy dziś ustęp z ar- 
tykułu wstępnego „Wola Ludu”, który 
jest organem PSL. 

Czytamv co następuje: 

„Przed kilkunastu dniami ustali? 
zarząd PSL. państwowa listę kandy- 
datów do Szjmu i Senatu, Między in- 
nemi umieścił na liście do Senatu by- 
leso ministra Wojciechowskiego, pier- 
wszego redaktora „Woli Ludu’, da- 
wneścć przylaciela i współpracownika 
Naczelnika Państwa: na liście do Sej- 
mu zaś wstawił pułkownika Mtiedziń- 
skiego. obecnego flownego adjutanta 
Naczelnika Piłsudskiego i jego najbliż- 
szego i zaufanego współpracownika. 
Prócz tego dwu jeszcze współpraco: 
wników i przyjaciół Naczelnika Pań 
stwa zgirsiło zamiar kandydowanie 
w okręgach z ramienia. PSL”. 

A dalei: ` | 
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yie mamy powodu kryć, ani się 
wypierać, iż między PSL. a Naczelni- 
kiem Piłsudskim są przyjazne stosun- 
ki i jest współpraca. Tak jest, Dowo- 
dem tych przyjaznych stosunków i 
współpracy jest to, iż najbliżsi przy: 
jaciele i doradcy Naczelnika Państw: 
są nie od dziś członkami PKL., że za 
rząd PSI. postawił na swej liście ań 
jutanta Naczelnika Państwa pul 


Ko: 
wnika /Miedzińskieso, który jako woj: 
skowy kandydaturę swą zgłosił nie- 
wątpliwie za wiedza 1 zgodą swegc 
zwierzchnika, Naczelnego wodza. Nic 
mamy powodu tego kryć, ani wypie- 
rać się przyjaznych stosunków z Na- 
czelnikiem Państwa. Owszem, chlubi- 
my się niemi. 

O tem. że Polska Partja Socjalisty- 
czna i Polskie Stronnictwo Ludowe 
„Wyzwolenie“ (Thugatowcy) idą razem 
z Belwederein, wiedzieliśmy już od da- 
wna. Obecnie mamy urzędowe potwibr- 


dzenie, że PSL, (witosowcy) są także 
sojusznikami Belwederu, i to nie od 


dziś. 

Szczegóły pawyższe są chyba wy- 
starczającym dowodem, żz lewica i Bel- 
weder to jedno, że mamy do czynienia 
z rozgalęzionym blokiem socjalistyczno- 
radykalno - konserwatywnym, który 3 la- 
ta w Polsce rządził i obecnie przygoto” 
wuje się do stoczenia walki o to, by rzą- 
dy w swem ręku utrzymać, Przeciw te- 
mu blokowi podejmuje walkę obóz na 
rodowy. 


WE RATEPRZC TD ZZ YPERIE 


Prawą ręką się żegnasz, 

Prawą dłoń wyciągasz do zgody, 

Prawą ręką ściskasz dłoń bratnią. 
rawo szanujesz. 


Jesteś człowiekiem. 


Redaktor Stanisław Krawczyński. 
Odbito w Drukarni Robotników Chrześcijańskich 
T. A. w Poznania, św."Marcin 87. 


Czytajcie i rozpowszechniajcie broszury 
i ulotki wyborcze! 
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